
N« 7. Kraków, dnia ls° Kwietnia 1877.

Włośc i an in .
Rok IX.

Pismo dla lud u.

W ł o ś c i a n i n  wychodzi Igo i 16go każdego miesiąca. — Włościanin 
kosztuje rocznie Złr. 3 w. a., półrocznie Złr. 1 cen. 50, kwartalnie 
®en. 75. — Ktoby sobie życzył przesłaó z przedpłatą na „Włościa
nina" zarazem i przedpłatę na „Zagrodę"— płaci za oba pisma: ro
cznie Złr. 4  cent. 60, półrocznie Złr. 2 cent. 30, kwartalnie Złr. 1 
cent. 15.—W Prusach i w Poznańskiem kosztują oba pisma 3 tal.

( Z a g r o d a  wychodzi 8go i 24go każdego miesiąca.)

Król K a z im ie r z  W i e l k i
zwany inaczej

Królem CHłopRów
przez Na (Uniżaniu a.

(Dokończenie).

K  azimierz chcąc poznać lepiój potrzeby 
ludu, wspomódz poczciwych, ukarać złych, lubił 
często  przebrany chodzić po wioskach i dwo
rach , aby takim  sposobem nie poznany dowie
dzieć się lepiój o wszystkim i tóm samćm mieć 
tto ź n o ść  naprawienie złego i nadużyć jak ieby  
dziać się mogły. Pewnego razu zaszedł nad 
wieczorem do jednćj wsi przebrany za żebraka i 
chodził od chaty do chaty prosząc o nocleg i 
Wsparcie. Ale nie dobrzy mieszkańcy lubo dość 
zam ożni nie chcieli przyjąć ani wspomódz ubo
giego, albo zbywali go kilkom a groszami. K ról 
przeszedłszy tak  całą wieś zaszedł do maleńkićj 
chaty  położonej na  samym końcu. Z powierz- 
chownośoi, którćj można było zaraz poznać, źe 
m ieszkańcy jćj muszą być bardzo biedni i do 
Uiój zapukał. Gospodarz wyszedł i zobaczywszy 
obcego zapytał czego żąda. „U m ieram  z głodu 
i u trudzenia," rzekł kroi, „raczcie mię przyjąć 
Ua noc i dać choćby kaw ałek chleba." „Straw y 
ani p rzytu łku  nie pożałuję wam" odpowiedział 
poczciwy wieśniak, „ale będzie wam bardzo źle 
U nas, bo chata m aleńka, rodzina moja duża i 
oto jeszoze żona mi słaba." T o mówiąc w pro
wadził swego gościa, w którym  bynajm nićj nie 
dom yślał się króla do chaty i posadziwszy na
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ławie koło kom ina sam udał się do chorój żony. 
K ról tym czasem rozglądał się po chacie, w k tó
rćj widział wielkie ubóstwo graniczące prawie 
z nędzą i rozmawiał z dziećmi, które z począt
ku przestraszone widokiem obcego i jeszcze 
dziada ośmieliły się powoli, W krótce wyszedł 
wieśniak z alkierza, niosąc na ręku narodzone 
w tćj chwili dziecię. „Oto już ósme" rzekł do 
sw^ego gościa, „oby Bóg dał, żeby się tylko 
zdrowo chowało, patrzcie jak  je st duże i zdro
we." K ról wziąwszy dziecią na ręce przyglądał 
się mu z uśm iechem , potem rzek ł: „Mam ja 
kieś przeczucie, źe dziecię to będzie zaszczytem 
waszćj rodziny i wniesie w wasz dom boga
ctwa i sławę." „O by się wasze słowa spraw 
dziły," odpowiedział w ieśniak, „choć ja  tam 
bogactw nie żądam chciałbym tylko spokojnego 
kaw ałka ch leba, a i tego niestety często nam 
braknie." „K iedy myślicie ochrzcić waszego 
syna?"  zapytał król, „jutro zaraz" odpowie
dział w ieśniak," boć z przyjęciem wiary św. 
niem a czego zwłóczyć." „Bardzo słusznie" rzekł 
król, „ale prosiłbym was, abyście zaczekali do 
południa, ja  raniutko ztąd odejdę a w południe 
przyprow adzę wam ojca chrzestnego, z którego 
będziecie kontenci." W ieśniak przyobiecał speł
nić wolę swego gościa i odniósłszy dziecię m a t
ce zajął się zastawieniem wieczerzy, która sk ła
dała się z miodu przaśnego, czarnego chleba i 
jaj, gdyż nic innego w domu nie było. Po wie- 
czarzy układli się obaj na spoczynek na roze- 
słanćj słomie, a wstawszy ze świtem, obudzony 
pianiem kogu ta , k ró l pożegnał w ieśniaka i 
odeszedł obiecując powrócić w południe. P o łu 
dnie już minęło a gościa z obiecanym kumem 
widać nie było i wieśniak już zam yślał z ze-
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branemi sąsiadami udać się do kościoła, będąc 
pewnym, źe nieznany kum nie zjawi się wcale, 
kiedy nagle na drodze prowadzącój do wioski 
pokazały się jakieś złociste karety otoczone or
szakiem jedzców. Wieśniak przypatrzywszy się 
im poznał przyboczną straż królewską i wywo
łał całą rodzinę przed chatę, aby się przypa
trzyła swemu monarsze. Orszak królewski prze- 
przejeźdzał tymczasem przez wieś w pośród 
ciekawych licznie zgromadzonych mieszkańców, 
nagle jedna z karet idąca na samym końcu za
trzymała się przed chatą wieśniaka i jakież było 
jego zdziwienie, kiedy ujrzał w niej tego sa- 
mdgo podróżnego, który przepędził w jego do
mu poprzednią noc, w bogatym stroju i okry
tego królewskim purpurowym płaszczem z ko
roną złotą na głowie. W tedy poznał poczciwy 
wieśniak kim był jego gość i p dl na kolana 
przed królem. Król kazał mu r ać i siąść 
z dzieckiem do karety, co tćź ten po niejakim 
wahaniu spełnił. K areta ruszyła dalój a wie
śniak siedząc napr^ ;ciw króla nie mógł jeszcze 
ochłonąć z ppdziwienia i pomięszania w jakim 
go ta,k dziwne zdarzenie pogrążyło. „Przyrze
kłem ci kum a“ rzekł król „dotrzymuję więc 
słowę i sam będę trzymać do chrztu twego sy- 

. na tudzież zajmę się jego wychowaniem chcąc 
wynagrodzić ci za twą gościnność i dobre serce 
z jakiem, lubo sam biedny, przyjąłeś mię wczo
raj , kiedym przebrany za ubogiego zwiedzał 
waszą wioskę.

Moim staraniem będzie, aby syn ten stał 
się chlubą i pociechą twoją, ciebie zaś pozosta
wię wprawdzie rada w wieśniaczym stanie, któ
remu zaszczyt przynosisz, lecz zrobię cię boga
tym, abyś mógł bez troski o chleb powszedni, 
przepędzić twe życie, wychować twe dzieci, i 
spełniać jeszcze nie raz święte prawo gościn
ności.

Wkrótce dojechano po kościoła, w którym 
chrzest się odbył a król odwiózłszy wieśniaka 
do domu udał się w dalszą drogę.

Kiedy chrzestny syn królewski podrósł 
wzięto na dwór gdzie miał się dalój wychowy- 
wuć, a wieśniak doczekał późnój starości w no- 
wój chacie wybudowanój mu przez króla w do
statku i szczęściu, rozposaźywszy swoje dzieci 
ziemią szczodrze mu nadaną z dóbr królewskich, 
Tym  zaś synem chłopskim, którego nasz wielki 
monarcha trzymał do chrztu i wykierował na 
człowieka, był Kazimierz Trzaska, kanonik Po
znański i sławny kaznodzieja.

K ról choć wielki i sprawiedliwy jednakże 
błądził czasami jak  każdy człowiek, a wiadomo

przecież, źe człowiek żaden świętym nie jest 
i wszystkim ludziom czemkolwiek oni są zda
rzy się nie raz zgrzeszyć. Takim błędem Kazi
mierza było, źe zanadto lubił kobiety.

Nie chcąc jednak dawać złego przykładem 
i gorszyć innych ludzi, kochanki swoje osadzał 
w zamku Łobzowskim dokąd dojeżdżał czasami 
polując w okolicznych lasach.

W  tym zamku mieszkała sławna swoją piękno
ścią żydówka E sterka, tu także osadził król 
piękną czeszkę Rokiczanę. Rokiczana była nie
wiastą zlą i chciwą a zaufana w łasce króle
wskiej uciemiężała włościan mieszkających W 

I Łobzowie wymagając od nich niesłusznych i 
I ciężkich robót i posług jak  również zabierała 

nie raz ich własność jeżeli jój się podobała. 
Włościanie napróźno upraszali o zmiłowanie 
dumną czeszkę, to proszących kazali obić i wy- 
szczuć psami z zamkowego dziedzińca. W ten
czas oni w czasie bytności króla w Łobzowie 
udali do niego a on wysłuchawszy skarg i prze
konawszy się o niegodziwości swej kochanki 
kazał ją  sromotnie wygnać, z zamku, oświad
czając, źe choć ją  bardzo kochał jednakże ma
jąc sobie powierzonemi od Boga rządy krajn 
obowiązanym jest do czuwania nad tćm , aby 
nikt z jego poddanych choćby najlichszy nawet 
nie doznawał niesłusanój krzywdy.

Kiedy więc Rokiczana nie ma serca i su
mienia on więc nie może kochać tak niegodzi- 
wćj kobiety. Włościanie zaś za swe krzywdy 
sowicie 'wynagrodzonemi zostali.

Możecie więc z tego przykładu poznać jak 
sprawiedliwym był Kazimierz, źe najmniejszego 
występku przez kogokolwiek spełnionego nie 
przebaczał i całą swoją usilność obracał na to 
aby zapewnić porządek pomyślność i bezpie
czeństwo w kraju. Polska tćź pod jego rządami 
wzrastała coraz więcćj w bogactwa i potęgę- 
stanowili ją  sąsiednie narody , bo dostateczne 
miała siły do skarcenia zuchwałych napadów? 
a mądre prawa ściśle wykonywane tudzież cią
gły pokój powiększały coraz bardziój dobrobyt 
mieszkańców.

Mądrość Kazimierza tak była sławną p° 
świecie całym, źe wybrano go do ro z s ą d z e n ia  
sporu między Ludwikiem królem WęgierskinJ 
i cesarzem Niemieckim Karolem IY, za któreg0 
on późnićj wydal wnuczkę swoją Elżbietę księ' 
źniczkę Pomorską 1363 r.

Kazimierz chcąc obchodzić z największą 
uroczystością ślub swój wnuczki zaprosił nań 
królów Ludwika Węgierskiego, Piotra Cypryj' 
skiego i W aldemara Duńskiego. Prócz tego



przybyli na to wesele. Otto książę Bawarski, 
Bolesław na Świdnicy i Władysław na Opolu , 
książęta szląsey, Ziemowit książę Mazowiecki, 
Bogusław książę Pomorski ojciec wnuczki Ka- 
zimierzowej, mnóstwo innych książąt i panów 
tak świeckich i duchownych nadto legat czyli 
czyli posoł Ojca św. Piotr. Kiedy Cesarz K a
rol IV, którego na granicy w Bytomiu przyj
mowali wysłani przeciw niemu panowie polscy 
jadący przez Będzyn i Olkusz do Krakowa zbli
ży! się o milę do tego miasta, wyjechał na
przeciw niego Kazimierz w towarzystwie obe
cnych już w stolicy królów i książąt z licznym 
orszakiem dworzan i rycerstwa tak polskiego 
ja k i obcego przybyłego ze swemi monarchami. 
Wielkie mnóstwo ludu towarzyszyło temu nie
zwykłemu widowisku, a kiedy monarchowie 
zbliżyli się o kilka staj do siebie cesarz zsiadł 
z konia co tóż uczynili i królowie wraz z ksią
żętami i pieszo idąc naprzeciw siebie spotkaw- 
szy się uściskali serdecznie. Włdok tak szcze- 
rój zgody i przyjaźni tylu koronowanych głów, 
napełnił radością serca patrzącego na to ludu, 
który wyrażał ją wesołemi okrzykami, jakiemi 
przeprowadzał króla wraz z obcemi monarcha
mi do K rakow a, gdzie w zamku cesarz zoba
czył swoją przyszłą żonę otoczoną wspaniałym 
orszakiem matron i dziewic. Plonor narodu na
kazywał, aby goście ci dobrze przyjętymi byli, 
aby^ mogli zachować' pamięd gościnności pol
skiej, król tóż zamożny w skarby, rządny w go
spodarstwie zupełnie był do tego przygotowa
nym i mógł godnie utrzymaó dostojeństwo ko- 
rony.

Kraków stolica ówczesna Polski, było mia
stem bogatćm, prowadzącem rozległy handel, 
obszernym, i licząc się do pierwszych miast w 
Europie. Należał także do związku miast han
dlowych zwanych hanzeatyckiem i, zawierając 
saś wiele okazałych gmachów mógł śmiało po
mieścić w swych murach dostojnych gości w sali 
z towarzyszącem i rycerstwem i dworzanami. 
Trzeciego dnia po przybyciu monarchów odbył 
się ślub cesarza z wnuczką królewską, który 
błogosławił w Katedrze Krakowskiej na W a
welu biskup tameczny Jarosław w przytomno
ści legata Papiezkiego. Przez dwadzieścia dni 
trwały igrzyska rycerskie, zabawy, tańce i uczty 
tak  w zamku królewskim jak i mieszkaniach 
zajętych przez przybyłych monarchów. Każdego 
dnia rozdawał król Kazimierz bogate podarki 
tak goszczącym królom jak  również towarzy
szącym im dworzanom i rycerstwu. Prócz tego 
na rynku krakowskim i wszystkich ulicach stały

stoły zastawione jadłem, beczki z winem i mio
dem dla wszystkich kto tylko chciał przy nich 
zasiąść jak  również kupy owsa dla koni. Do
bry król chciał bowiem aby i lud brał udział 
w zabawie jaka się odbywała na zamku.

Nadzwyczajnóm tóż było podziwienie ob
cych królów i bawiących z niemi w Krakowie 
cudzoziemców nad wspaniałością Kazimierza i 
bogactwem kraju a podziwienie to wzrosło kie
dy wszyscy monarchowie zostali zaproszeni na 
ucztę do mieszczanina krakowskiego Wierzynka. 
Mikołaj Wierzynek kupiec i obywatel miasta 
Krakowa piastujący nadto urzęda radzcy tegoż 
miasta i szafarza królewskiego, chciał mieć za
szczyt podejmowania w swym domu monarchów 
na co też ci się z chęcią zgodzili, nadto prosił 
ich o pozwolenie wyznaczenia sobie miejsc przy 
stok. Kiedy na to przystali na pierwszóm miej
scu posadził Kazimierza mówiąc: „Licznych do
brodziejstw i łask doświadczyłem od Ciebie Naj. 
Panie pod Twoim łaskawym rządem zebrałem 
moje bogactwa bądź więc pierwszym przy mśm 
stole i w sercu jak  jesteś pierwszym pod wzglę
dem mądrości i potęgi w rzędzie królów.“ D ru
gie miejsce dostało się cesarzowi najwyższemu 
godnością wśród monarchów chrześciańskich i 
mężowi wnuczki Kazimierza. Trzecie zajął sio
strzeniec Kazimierza i następca trODU Polskiego 
Ludwik król W ęgierski, dalój usiedli królowie 
cypryjski i duński, a później książęta. Suta 
uczta świadczyła o zamożności gospodarza do
m u, na ostatku zaś wniesiono ogromną złotą 
wazę napełnioną dukatami i W ierzynek prosił 
swoich łaskawych gości, aby te dukaty jak 
również wszystkie naczynia użyte przy tój ucz
cie, a które były tylko złote lub srebrne ra 
czyli rozdzielić między siebie i aby ten dar 
przypominał im, że gościli w domu krakowskie
go mieszczanina. Monarchowie nie odmówili 
podarków Wierzynka dziwiąc się bogactwu tój 
ziemi, w którój mieszczanin był tak zamożnym.

Niedługo jnź potem żył K azim ierz, bo w 
r. 1370 wyjechawszy do Przedborza polując na 
jelenia w tamtejszych lasach upadł wraz z ko
niem i potłukł się ciężko. Upadek ten spowo
dował chorobę i zaledwie dojechawszy do K ra
kowa zmarł w d. 5 listopada w sześćdziesiątym 
roku życia, okrywając żałobą po swćm zgonie 
kraj cały, którym tak długo i szczęśliwie rzą
dził. Następcą jego był Ludwik król Węgierski, 
który nie był w niczćm podobny do swego 
Wuja, po Ludwiku zaś nastąpiła córka jego J a 
dwiga, przez którój małżeństwo z Jagiełłą W. 
Ks. Litewskiego Litwa przyjęła wiarę chrze-



ściań ską  i z łączy ła  się z P o lską . P o ch o w a n y  
K azim ierz w K atedrze K ra k o w sk ie j, a pam ięć  
je g o  żyje  i ź y ć  pow inna w sercach w dzięcznego  
iudu, dla odśw ieżen ia  w ięc jój tudzież n au cze
nia tych  co n ie  s ły sze li o n aszym  w ielk im  krdlu  
op isa łem  w am  J e g o  ży c ie .

Wyjątek z opowiadanych zdarzeń  1363

(Dokończenie).

M a tu s n ie  za sn ą ł —  on p a trz y  ponury  
A źe się  słonce zsunęło  za  góry ,
A ż cień w ieczora ro zp o sta rł p łaszcz szary , 
Z g a rn ia ją c  w  niego  ludzk ich  sp raw  ro zg w ary  
A ż po tem  nocne p u szczy k i i sow y,
Z aczę ły  sw oje  po Iesie rozm ow y •
I  coraz ciszej, żołn ierze pod lasem ,
Z gasili ognie, ty lko  je szc ze  czasem  
M oskiew ski p ałasz  gdzieś n iechcący  stukn ie, 
A lbo n ie k ied y  „ k to  id io t“ s traż  hukn ie .
W  chacie śp ią  s ta rs i, bezpiecznie, spoko jn ie , 
? ° c  w iedzą oni, że to  ju ż  po w ojnie,
Z e  oddzia ł śm iałych  buntow niczych dzieci,
Z  m ogił i lochów  n a  k a rk  im  nie zleci.
W ięc k ie d y  ta k a  cichość się rozszerza ,
Z eb y s d o sły sza ł lo tu  n ie toperza ,
Z budził się  z dum ań  M atus n a  sw ój ław ie,
I  w  około ch a ty  ro zg ląd n ą ł ciekaw ie.
W  zgasłć j ź ren icy  dz iw ny  p rom ień  b ły ska ,
Z n ać  w  p ie rsi piecze, w  se rcu  żal go śc iska, 
A lbo nap rzem ian , ja k  w ezb ran ą  falą ,
Ł z y  m e sp ła k an e  b u rzą  się  i palą .
S unie po cichu, dźw ig a  się  j a k  m oże,
I  o sęk ach  słupów  przez k ro k w ie  i ła ty  
W d ra p a ł się  s ta ry  aż  n a  s trzechę chaty ,
W y rw ał snop  słom y i za jrza ł... o B oże!...
W af ,  n ‘fJ  sy u u “ ...; A ch co on chcia ł zm ieścić 
V tćm  je d n y m  słow ie, ja k  go  w itać, pieścić,
Ju z  sam  n ie  w iedział, chłopiec b y ł zw iązany ,
I  ta k  za k u ty  w  że lazne k a jd a n y ,
Z e m e móg-ł do nóg  upaść  n a  w itan ie.
S ta ry  za p ła k a ł. L ecz w net tłum i łkan ie ,
I  odpocząw szy, po chw ili m ilczenia,
G łosem  ochrzypłym  od łez i c ierp ien ia,
„o y n u  m ój, rzecze b ied ak  rozżalony,
„ I  n a  toż p rzysz ło  dożyć mi starości,
B y  u jrzeć  tw o je  b ie lejące kości,
1 k ra k a ją c e  nad  zw łokam i w rony.
C zem uźem  B ogu d z ięk o w ał p rzed  la ty ,
Z a  szczęście  w  tobie zesłane do cha ty ,
Czem um  n ie> przeczuł, że lepiej by  było 
G zięcię  w  p ie luchach  schow ać pod  m ogiła,

, św ięconej ziem i, z k rzy ży k iem  n a  drogę, 
N iżeli dzisia j... M nie dziś zb rak ło  m eztw a. 
G iniesz, a  ja  cię p rze żeg n a ć  nie m ogę,
Z am iast pac ie rza , m am  ty lk o  p rzek leń stw a , 
l a k  dałćj rzuca  w ciąż s ło w a  tęsk liw e,
I  lam ie ręce  i rw ie  w łosy  siw e,

Aż chłopiec zadrżał. O ojcze darem no ,
N ie żału j m nie ju ż  i n ie  p łacz nadem na.
W szak  ja k  ta  ziem ia sze ro k a  i d ługa ,
W szędzie k rw i ta k ić j czerw ieni się s tru g a , 
Z ew sząd  bo lesny  ję k  do B oga leci,
Z a  m a tk ę  p o lsk ą  g inących  dziś dzieci 
C zyżby p rzysta ło  by  w śród  te j niedoli 
N am  jed n y m  zostać  n a  sk rw aw ionćj roli. 
N ieuszkodzonym .

O O jcze mój m iły 
N ie żału j, n ie broń  n:i tć j m ogiły,
N ad  k tó rą  ty lko  szubien ica rośn ie '
Z  n ad  którój przecież w ia tr  szum iąe ża ło śn ie  
R ozg łaszać  m oże gdzieś po św iecie w ieści,
K tó re  zad źw ięk n ą  w  sp rzecznych  tw ie rd zeń  tłum ie . 
Z e cboc chłop polski w  słow ach  się  n ie  p ieści 
L ecz za O jczyznę ta k że  um rzeć umie.
Z am ilk ł, lecz n ag le  ja k  g d y b y  m u w  m yśli 
N ieznane św ia tło  now e b lask i k ryśli 
Z a trz ąs ł k a jd an y ... „S łu ch aj O jcze drog i,
G dybyż śm ierć hańby, zm ienić w  pom nik  ch w a ły  
I  w  w łasnym  grobie p og rzebać  sw e w rogi 
W zlecia łbym  w  niebo sw obodny  i b ia ły ... ’
I  łz a  po b ladej sp ły n ę ła  mu tw arzy  
A  w  oczach og ień  ja k  isk ra  się  ż a rzy ...
S ta ry  zrozum iał... podniósł g łow ę siw ą 
o p o g lą d n ą ł w  niebo oczym a bystrem i,
J a k  g d y b y  B oga chcia ł radz ić  się  n iem i...
P otćm  —  bez słow a w ydoby ł k rzesiw o ,
I  rzucił cLw pcu, a  sam  n a  ko lana,
Z g ią ł się  p rzez  chw ile —  i szep ta ł p ac ie rz e ...
I  by ła  cisza —  lecz nim  zorza  ran n a  
Z  zam glonej ziem i m roczne sz a ty  zb ierze ,
I  ja sn em  słonkiem  zm yje  nocy  cienie ’

In n e  ja sk ra w sz e  za b ły s ły  prom ienie,
T o n ie ju trz e n k a , k rw a w a  i czerw ona,
Z  cha tk i pod  lasem  ro zw lek ła  się  łuna 
A  za  nim  pożar żo łn ierze spostrzeg li,
N im  się  zbudzili i pod  cha tę  z b ie g li /
T o ju ż  w  las z w iatrem  su n ę ła  sp a lizn a ,
S łom iana ch a ta  p łon ie ja k  pochodn ia,
W  zaw artó j izb ie  zg o rza ła  s ta rszy zn a ,
N a s try ch u  w  w ięzach  św iecił trup  p rzychodn ia .
G dy w stę g a  dym ów  ro zw ia ła  się  czarna,
W idać n ad  synem  p rzez  b e lkę  zw ieszony  
W  oblicze jeg o  duszą zapatrzony ,
P a lił się  M atus ja k  św ieca ofiarna.
Chw ila, w rzask  zgrozy , ję k  w ichry  p ło m ien n e  
A głuchym  d rew  łom em  zm ieszane pospołu  
Aż zgasło  w szystko  ja k  w idzenie senne, 

w  m iejsce m ogił —  je d n a  g a rrść  pop io łu .
N. D.

Co słychać w świecie P

_ P om im o pow tarzanych w iadom ości o  po
koju  zdaje się, źe z tego  n ic nie będzie, a le ź e  
przeciw nie w ojna stała się nieuchronną, zw łasz-
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cza w dzisiejszym położeniu R osyi, k tó ra  g d y 
by odstąpiła od zamiarów wojennych, w idz ia ła 
by się zmuszoną do ogłoszenia u siebie kon- 
s ty tucy i, a tego wcale sobie nie życzy rząd 
carsko Petersburgski.

Jenerał Igna tiew  wbrew rozpuszczonym po
głoskom o serdecznym przy jm ow aniu  go w L o n 
dynie, znalazł tam  s iln y  opór parlam entu co do 
Uznania żądanych przez Rossyą mem oryałów. 
W yjecha ł z Londynu  niezadowolony w B erli- 
Uie zaś chociaż m ia ł zam iar baw ić trzy  dni, 
by ł ty lk o  przez pół dnia, i telegrafem wezwany 
Udał się do Petersburga. Bytność tego m oskiew
skiego dyp lom aty w W iedn iu  również żadnych 
Uie przyn iosła  korzyści. Usiłow ania  wskrzesze
nia trójcesarskiego przym ierza nie pow iod ły  się 
Wcale. Z b y t to ju ż  zwietrzałe h is to rye , k tóre  
nie mogą dzisiaj znaleśc poparcia w  gabinetach 
europejskich. Książę B ism arck w jednym  ze 
swoich organów, wygłasza, źe wojnę pomiędzy 
Moskwą a Portą  uważa za n ieun ikn ioną  i na- 
Wet pragnie , aby pożar tój w o jny zapa lił się 
Jak najprędzój, ponieważ jest to je d yn y  sposób 
Rychłego oswobodzenia handlu i przem ysłu od 
gniotącego brzemienia kw esty i wschodmój, a 
1'ównież, iż uważa, źe w teraźziejszóm położe
niu politycznóm  wojna ta da się umiejscowić, 
jeżeli będzie bezzwłocznie rozpoczętą. Dodaje 
p rzy tóm , źe według jego zdania, jeże li po n ie 
powodzeniach konferencyi gabinet petersburgski 
Wdaje się jeszcze w rokowania dyplom atyczne 
to jedyn ie  dla tego, aby pozyskać czas dla uzu
pełnienia uzbrojeń i dopóki śniegi nie rozstają, 
do postarania się o p rzych y ln y  dla siebie układ  
stosunków zagranicznych.

Donoszą z L c n d y n u , źe gabinet ang ie lski 
Wysyła do T u rc y i ambasadora, k tó rym  m iano
wany został L a y  ar d o tw arty  w róg R osyi a w ie l- 
* p rzy jac ie l T u rc y i i  gorący obrońca je j nieza

wisłości i  całości. W iadom o, iż parlam ent tu 
recki w adresie do sultana w yra z ił uznanie dla 
tządu za odrzucenie uchw ał konferencyjnych.

akt ten nie w p ływ a jąc na zmianą stosunków 
Angielskich z P ortą , ukazuje jasno, źe A ng lia  
^cale nie m yś li iść w duchu p o lity k i rosyjskió j. 
Nadeszły tóź wiadomości z K iszeniew a, źe do- 
^ódzcy wojsk o trzym a li rozkaz zbliżenia się 
dnia 2 kw ie tn ia  ku  granicy. Dowódzcą tój prze- 
nićj straży składającćj się z czterech korpu- 

sdw, jest jenera ł Skobelew.
, N iektó re  przecież dz ienn ik i ja k  „F rem den- 
 ̂ a tt“ tw ie rd z i, źe sytuacya bardzo się polep
i ł a ,  źe nadzieje pokoju się wzm ogły, prze- 
Ifcź ta kw estya, źe żaden p ro jek t rozbro jenia

jeszcze nie is tn ie je , zdaje się zaprzeczać tym  
pokojow ym  wiadomościom.

Na wschodzie pełnom ocnikom  C zarnogór
skim, parlam ent stanowczo odm ów ił żądanych 
ustępstw. Sułtan A bd u l H arn id  stara się w lać 
w swych poddanych przekonanie, źe pragnie 
szczerze polepszenia się do łi lu d u , i istotnego 
przeprowadzenia ko ns ty tu cy i, do czego za lecił 
p ilne przystąpienie, z radością w ita  on deputo
wanych przybyw ających do Stam bułu a nawet 
w y ra z ił chęć zwiedzenia ważniejszych m iast 
swego państwa. Z  braku jednak ko le i w A zy i 
trudno myśleć sułtanow i o w iększych podróżach,

Jenera ł Igna tiew  rozpuścił pogłoskę o źy- 
dowskiem pochodzeniu M idhata baszy, k tó ra  
ja k k o lw ie k  nie ubliźajaca temu w ie lk iem u mę
żow i stanu okazała się fa łszyw ą, gdyż rodzina 
M idhata jest czysto mahometańską osiadłą od- 
dawna w  S tam bu le , a to co Igna tiew  nagadał 
o b raku g run tu  moralnego u M idhata paszw 
wydaje się bardzo osobliwem w  ustach M oskala 
osobliw ie zaś w ustach d y p l o m a t y  m oskiew 
skiego, a w samój rzeczy jest ty lk o  n isk im  o- 
szczerstwem.

T a k  znowu nic stanowczego wiedzieć nie 
można o tój spodziewanój w o jn ie , k tó ra  pom i
mo w ie lu  istn ie jących prawdopodobieństw może 
być jeszcze na długo odroczoną a nawet c a ł
kiem  poko jow ym  zwrotem  załagodzoną.

Zależy to od postąpienia Rosyi, k tó ra  roz
patrzyw szy swój stan, może nagłem i ustępstwa
m i zażegnać tę groźną dla ciszy europejskićj 
burzę.

Rozmaite wiadomości.

^Moskale znaleźli n iestety pom iędzy k a p ła 
nam i polsk iem i godnego propagatora swych n ie
cnych propagand. K s. F . Senczykowski w izy 
ta to r kościo ła gubern ii m ińsk ić j w yda ł o kó ln ik  
d. 24 grudn ia  1876 tak  nikczem nie m alu jący 
przewrotność rządu moskiewskiego i podłość 
zaprzedanego prześladowcom O jczyzny i re lig ii 
duchownego.

TV tym  okó ln iku  ks. Senczykowski zaleca 
używanie języka  rosyjskiego p rzy  nabożeństwie 
rzym sko -ka to lick im , udow adnia jąe, źe to n ie  
sprzeciwia się wcale ani przepisom kościoła an i 
nie zmienia obrzędów, ani nie uchyb ia  Papie
żowi.



Dalej mówi: źe ponieważ N ajjaśniejszy ce
sarz A leksander pragnie zaprowadzenia języka 
rosyjskiego, zatóm wszyscy duchowni powinni 
dać przykład ludowi i spełniając ściśle dogm a
ty rzym sko-katolickiego obrządku, być zerazem 
najwierniejszym i sługami cara i ojczyzny— Ro- 
syi —  gdyż tego od nich stan, godność, święta 
religia rzym sko-katolicka i dobro parafian w y
m aga, a z tego kiedyś sprawę na sądzie osta
tecznym  zdać wypadnie.

Dalej jeszcze ten nikczem ny i niegodny 
zaprzedaniec moskiewski wzywa, aby nie zw ra
cać uwagi na gadania i poglądy osób fałszy
wie rzecz tę pojm ujących , nie zapom inać, źe 
naród zam ieszkały w guberni i mińskiój i na 
Litw ie jest naród b ia ło ru sk i, źe Polacy stano
wią zaledwie mało znaczącą mniejszość i źe 
tylko z powodu nieszczęśliwych zbiegu histo
rycznych okoliczności, jakaś część naszego ludu 
przysw oiła sobie polską mowę.“

O kólnik teu długi i w takim  kłamliwym 
duchu brzm iący stanowi dowód nikczemnćj prze
wrotności tego rządu moskiewskiego, k tóry w o- 
bec E u ropy  staje jako  obrona swobód i wiary, 
a w dom u okrada m ajątki p o lsk ie , burzy ko
ścioły katolickie i przekupuje takich podłych 
odstępców  ja k  ów niegodny ks. Senczykowski.

Zresztą niesłychane te prześladowania nie 
zdołają pokonać ducha polskiego. A spraw ie
dliwość Boża wym ierza już karę na caracie i 
prawosławiu moskiewskim. W iara ich traci co
raz więcćj zwolenników, niezliczona liczba sekt 
m hilistycznych, coraz więcój podryw a grunt 
prawosławia. A przygotowująca się w łonie tego 
olbrzym iego a na pół ciemnego narodu straszna 
w przyszłości rewolucya zapowiada upadek nik
czem nym  rządom despotyzm u

K om itet wydawnictwa dzieł ludowych na
desłał sprawozdanie z swych czynności w 1876. 
Staraniem  jego wyszły następujące dziełka: 
„Dzisiejsi męczennicy (cena 7 cent.), Pow rót 
z jarm arku (cena 6 cent,) Ludzie z pod słomia- 
nój strzechy cena 8 ct. 1 część), Ludzie z pod 
słomianćj strzechy I I  część (cena 9 ct.), Ludzie 
z pod słomianćj strzechy I I I  część (cena 8 ct.) 
Obecnie jest w druku broszurka „G m ina Za
lesie, “ k tó rą polecamy bardzo czytelnikom  n a 
szego pisma. “

K om itet składa publiczne podziękowanie 
•w dziennikach zamieszczone, za poparcie swych 
usiłowań, Prześw ietnym  Radom  Powiatowym  w 
Bochni, Przem yślu , P rzem yślanach , Rohatynie, 
Rudkach, Samborze i W adowicach. M agistratom 
m iast Sam bora i Tarnow a. Ks. Dalcemu, Ufry-

jew iczow i, przeorowi 0 0 .  Dominikanów wo 
Lwowie, pani Mar. H orodyskiej, pp. Boi. Śmia* 
łowskiemu, Ign. Łukasiewiczowi, Miecz Paw h ' 
kowskiemu i Mich. Toczyskiemu.

—  Nadzwyczajny wypadek alarmował kil' 
ka  dni miasto Spalato. N iejaki G iovanni T a ' 
mic, właściciel realności na przedmieściu Borg0 
G rande, od dawna znany jako dziwak i pół' 
głów ek, a naw et jako  ulegający formalny!0 
przystępom  szału, w południe dnia 20 marc*1 
tak  ciężko pobił sivą żo n ę , źe nazajutrz ży d 6 
zakończyła. Nie poprzestając na tóm szaleniec 
zasztyletował swego ojca. K iedy w ciągu po* 
południa policya robiła usiłow ania, ażeby g° 
podejść z nienacka i ująć, Tam ie formalnie si? 
oszańcował w swym domu, położonym naprze
ciw kościoła parafialnego Santo-Croce i zaczął 
strzelać nie tylko do policjantów, ale do każ
dego przechodnia. Chłopaka 20letniego, który 
z pola w racał ulicą do domu nic złego nie prze
czuwając, położył trupem  na miejscu, a pewną 
panią postrzelił niebezpiecznie w twarz. Policja 
zmuszona była zam knąć całą ulicę. G dy roze
szła się po mieście wieść, że okropny ten  czło' 
wiek ma jeszcze przy sobie w domu dzieci? 
swe dw uletnie, pleban z Santa-C roce, ksiądz 
A. Bruskowicz, znajomy7 Tamiea, podjął się był 
parlam entarzem  w celu uratow ania przynajmniej 
dziecka. Z narażeniem  własnego życia zbliży; 
się popołudniu do fatalnego domu i prośbam1 
najusilpiejszemi starał się nakłonić szaleńca d° 
w ydania dziecka, jednak  na próżno. Tam ie ° ie 
dał mu źadnćj odpowiedzi, a dopiero dziś ra°° 
wyrzucał przez okno na ulicę pojedyncze czło°' 
ki zamordowanój, niewinnój o fiary ! Przez n°° 
wszyscy m ieszkańcy sąsiednich domów ukrad' 
kiem powynosili się z swych mieszkań, tak, że 
na całój ulicy znajduje się teraz tylko zaciekły 
szaleniec, nieodchodzący od okna swego n ° e' 
szkania i nie wy puszczający strzelby z ręki, or&2 
kościelny przeciwległego kościoła, k tóry  nie rn° 
gąc wyjść z dzwonnicy inaczój jak  tylko drzwi*1' 
mi wprost mieszkania szaleńca, od wczorajszeg0 
popołudniowego A v e  siedzi w wieży jak  
zień i woła o ratunek i o chleb. B rat T arn ik  
opow iada, źe tenże rozrządza dwiema strzelb*1 
mi i rew olw erem , oraz posiada w domu z ° l 
czne zapasy am unicyi i żywności, trudno W 
będzio ruszyć go ztam tąd albo głodem zuiu8,(; 
do ustąpienia. Z rana znowu jeden z p o lic ji1 
tów otrzym ał postrzał w głowę. Sprawdź00 
już urzędow nie, źe Tam ie przed dziesięci010 
laty  popadł w szał równie prawie gwałtów'0̂  
i źe nie może być uważany za odpow iedzia ln i '



Jak  się to jednak  skończy? Nie ulega już wątpliwości, 
że Tam ie długo żyć może w swym domu nie w ychy
lając się za drzwi, ponieważ ma tam  zapasy wędzonćj 
baraniny, ja k  prawie każdy z tutejszych mieszczan, 
■oraz wina i oleju. Tragicznem u zajściu tem u zresztą 
nie brak i stron komicznych. Zabaw ne mianowicie u- 
feladane byw ają plany pojm ania T am ica; radzono już 
Szturmować dom sikaw kam i, strzelać amoniakowemi 
nabojami i t. p. Strzelcy tu  sto jący załogą, ofiarowali 
się żywcem pochwycić szaleńca, ale nie przyjęto ich 
propozycyi; a tym czasem  Tam ie strzela do każdego, 
kto się zbliży na 500 kroków , i do każdego okna w 
przeciwległych dom ach.“ Po trzydniowćm  oblężeniu d. 
22 bm. Tam ie został szczęśliwie ujęty przez pewnego 
piekarza i policjanta m iejskiego. Odwieziono go do 
szpitala.

— Przebiegłość Anglika. W arszaw ski korespon- 
dant „Czasu “ pisze: Pewien przejezdny z Petersburga 
opow iada charakterystyczną anegdo tę , krążącą tam  o 
zajściu jakiegoś A nglika z zarządem  kasy  skarbow ej. 
Anglik ten przybył z Londynu do Petersburga i zgło
sił się ze znaczną bardzo sumą asygnat skarbow ych 
rosyjskich do kasy skarbu , dom agając się w ypłaty w 
monecie brzęczącej. W kasie, pomimo usilnych nalegań 
odmówiono mu w ypła ty ; wówczas Anglik, nie przypu
szczając jakoby  niew ypłacalności, udał się do oberpo- 
licm ajstra, jenera ła  T repow a i zwierzył się m u, że w 
przykrem  znajduje się położeniu, p rzy jął bowiem w y
płatę znaczną w Londynie, w asygnatach państw a ro
syjskiego, które okazały się fałszyw em i; z obawy za
tem odpowiedzialności prosi o radę, co mu uczynić w y
pada. Jenera ł Trepów  nie podejrzyw ając podstępu, o- 
świadcza, że nie może sam sądzić, czy papiery są fa ł
szywe, lecz że go prosi, by mu rzeczoną kwotę powie
rzył dla spraw dzenia we właściwym urzędzie. Anglik 
przystaje, oddaje jenerałow i pieniądze. Po spraw dze
niu pokazało się, że papiery były dobre. Jenera ł T re 
pów uradow any z obrotu, jak i rzecz w zięła, udaje się 
do hotelu do A nglika, odnosi mu pieniądze i zaspo
koić się s ta ra ; Anglik obstaje przy zdaniu, że papiery 
są fałszyw e, utrzym uje, że się sam o tern przekonał, 
albowiem w skarbie państw a odmówiono mu ich w y
płaty, co tylko mogłoby się zdarzyć w razie sfałszo
wania. Jenerałow i Trepowowi w ten sposób zagadnię
tem u, w ypadało ośw iadczyć, że musi być w tćm j a 
kieś nieporozumienie, że się sam przekona. Raportuje 
Więc rzecz cesarzowi. Cesarz kazał natychm iast w y
płacić złotem walutę, lecz jednocześnie odprowadzić 
Anglika do granicy z poleceniem do w szystkich ko- 
mor, by go powtórnie do kra ju  nie w’puszczano. A ne
gdota ta, m ająca cechę wielkiego praw dopodobieństwa 
charakteryzuje bardzo wiernie postępowanie rządu ro 
syjskiego. Rosya punktualnie uiszcza zobowiązania 
sw oje finansowe zagraniczne i to jest tradycyonalną 
jćj po lityką , czuje bowiem dobrze, że nieakuratuość 
pod tym  względem byłaby jej wielce szkodliw ą, ale 
asygnaty  skarbow e uw aża jako przeznaczone do cyr- 
kulacyi w ew nętrznćj k rajow ej; te k raj przyjm ować 
musi nie py ta jąc  si^ o ich walutę.

—  Samobójstwo w Paryżu. Pan D. straciwszy 
Znaczne sumy na  giełdzie, napisał do jednego ze swych 
przyjaciół, że sobie życic odbiera. Przyjaciel biegnie 
natychm iast do kom isarza policyi i z nim razem  w pada 
Jo  m ieszkania samobójcy. Tu przedstaw ił im się s tra 

szny widok. O kna były szczelnie zam knięte i oblepione 
papierem, aby powietrze nie miało przystępu, kominek 
był także zam knięty, na nim stało naczynie z w ęgla
mi, a na  łóżku leżał nieboszczyk. Chwili nie m ożna 
było wątpić, że śm ierć nastąpiła  przez zaczadzenie. 
Nagle nieboszczyk zryw a się, siada i oczy sobie prze
ciera w o ła ją c :

— A to co za w rzask! —
Obecni ze strachu o mało nie pomdieli. W krótce 

też w yjaśniła się zagadka. P an  D. chciał sobie w rze
czy samćj życie odebrać i w tym  celu w szystko nale
życi przygotował. Żeby jed n ak  śmierć tćm lżejszą mu 
się w ydała , w ypił dużą szklankę tęgiego ponczu i... 
usnął, zapom niawszy zapalić węgiel.

—  Niebezpieczne użycie zielonćj gryki na paszę 
dla owiec. W e Francyi spostrzeżono, że owce pasione 
choć przez bardzo krótki czas na polu porosłem kw it
nącą grykę były za powrotem do owczarni jak b y  pi
jane  i głowy im mocno nabrzm iały. Pewien gospodarz 
tam że, który owcom stojącym  w owczarni dał gryki 
zielonćj o mało nie utracił całego s ta d a , gdyż owce 
straciły apetyt, były smutne i nie m ogły wychodzić 
z owczarni, dopóki owczarz przez nacięcie uszów nie 
w yleczył ich z tego. Zw racam y na ten w ypadek uw agę 
gospodarzy.

— Chodowanie cebuli nadzw yczajnej wielkości. 
Przez całą zimę trzym ać cebulę za p iecem , aby p ra
wie zupełnie wyschły. Na wiosnę sadzić , a  nie będą 
puszczały łodyg tylko dosięgną takiej wielkości, że je 
dna funt ważyć będzie.

— Sposób ulepszania kleju stolarskiego powsze
chnie używ any przez stolarzy francuzkich. Po dobrym 
rozpuszczeniu kleju stolarskiego zw y en jn y m  sposobem 
w rzuca się do niego chwilami po trochu ałunu. Tym 
sposobem przyrządzony klej nabyw a koloru białego 
i własności w yciągania wilgoci z drzew a a deski spaja 
daleko mocnićj. Lecz ja k  mówiłem wyżćj ałun trzeba 
dorzucać po trochu do rozpuszczonego k leju , bo in a 
czej mógłby nastąpić wybuch. Na funt kleju dodaje 
cztery i pół łuty ałunu. Sposób ten używ any pow szech
nie z dobrym skutkiem  we Francyi powinien i u n a 
szych stolarzy znaleść zastosowanie.

— Złodziejstwa moskiewskie. W Uścimowie po
wiecie W łodawskim  na Podlasiu m oskale na ośmiu 
w łościan , którzy dzieci po schyzm atycku chrzcić nie 
chcieli nałożyli kontrybucyi po rs. 10 i obiecali w rd- 
zie dalszego oporu nałożyć po 50 rs. — Z kasy T o 
w arzystw a Kredytowego Źiem skiego w W arszawie mos
kale zabrali na formowanie w ojska 100,000 rubli.

—  Dowcipny biedak. Do biednego człowieka, 
w którego m ieszkaniu nic nie było tylko ja k  to m ó
wią cztery kąty  i piec piąty wlazł w nocy złodziej. 
Biedak, który nie spał słysząc m yszkującego złodzieja 
odezwał się do niego: „Mój przyjacielu! źleś się w y
brał, radzę ci idż gdzieindziej napróżno tu bowiem 
szukasz po nocy, kiedy ja  tam w dzień nic znaleźć 
nie m ogę.“ Zaw stydzony złodziej wyniósł się czćm 
prędzej.

—- W  1863 roku w W ilnie wieszano jednego sk a 
zanego na śmierć powstańca. K a t, który go wieszał 
pierw szy raz w życiu, dopełniając egzekucyi bardzo



niezgrabnie i długo zabierał się do tój roboty i męczył 
biednego delikw enta , którem u już parę  razy stryczek 
zakładał a zadusić nie mógł. Chcąc się dowcipnie zna
leźć odezwał się do n ie g o : „Przebacz mi pan, że cię
tak  długo m ęczę, ale wieszam dopiero pierw szy raz, 
nie umiem więc dobrze.11 —  „Przebacz i mnie także 
mój kochany, odrzekł męczony pow staniec, że ci do- 
pomódz nie m ogę, bo i mnie także pierw szy raz do
piero w ieszają."

—  Obwieszczenie. Namiestnictwo rozpisuje nowe 
wybory do rad  powiatowych w pow iatach: Brzeżany, 
Gorlice, H usiatyn, Lwów, Mielec, Nisko, Pilzno, R ze
szów, Trem bowla, Źydaczów.

—  K ronika w iedeńska. W e W iedniu zamordo
w ał niedawno kraw iec Pokorny troje swoich dzieci i 
następnie powiesił się. W wielki piątek w nocy podo
bnież sługa uniw ersytecki w W iedniu W eese zam ordo
w ał dwie swoje córeczki, jedną  141etnią, drugą 61etnią, 
powiesiwszy je  w izbie sypialnej. Po śmierci żony sw o
je j zaczął pić, popadał już naw et w obłęd pijacki, le 
karze jednak  nie uznali go za niebezpiecznego. Syn 
jego 191etni, lubo m ieszkał pod jednym  dachem z oj
cem, unikał go jed n ak  i praw ie się nie w idyw ał z nim. 
Sypiając w oddalonej izbie, to było przyczyną, że do- 
piiero w sobotę rano nie słysząc sióstr swoich w k u 
chni, wstał i zastał je  powieszone, a ojca już nie było 
w domu. Policya śledzi za dzieciobójcą.

— W alka z węgorzem. Przed kilku dniami w e
szła pew na dama, pisze „T agbot.11 na stacji S adska w 
Czechach do coupe III  k lasy  pociągu północno-zacho- 
dnićj kolei. W chw ili, gdy pociąg ruszył, konduktor 
słyszy krzyk  i widzi, że dam a ta, trupiej bladości tw arz 
w ystaw ia przez okno w ołnjąc: „Tu pod ław ką siedzi 
w ąż!11 K onduktor przybiegł natychm iast i przy bladem 
św ietle la tark i spostrzegł dwoje błyszczących oczu węża. 
D la uspokojenia kobiety został więc w coupe i stojąc 
n a  ławce oboje tak  dojechali do następnej stacyi 
W Podiebrad wyleźli oboje, a w O sseg, gdzie pociąg 
zatrzym uje się trzy m inuty, opowiedział konduktor 
cały  w ypadek. K ilkunastu najsilniejszych ludzi więc 
w ypraw iło się na  nieproszonego gościa. K iedy drzwi 
wagonu otwarto najodw ażniejszy wskoczył do środka 
i uderzył nahajką w ęża. To jednak  go nie wzruszyło. 
W ąż widocznie ani nierównój w alki podjąć ani w yjść 
n ie  chciał z wagonu. Dopiero kiedy drugie drzwi o- 
tw arto gad począł uciekać. N iestety teren w tćm m iej
scu był piaszczysty, wąż niemógł uciekać i został za
bity. T eraz dopiero przypatrzono się trupow i i o dzi
wo, nie był to bynajm niej w ąż , ale olbrzymi węgorz, 
k tóry  w ażył z 5 funtów.

— Z drzewem w żołądku. New York Sydney 
opow iada następujący ciekaw y w ypadek (!): Zeszłego 
la ta  połknął pewien m łody człowiek nazwiskiem  Hen
derson z Nowego Jorku ziarnko czereśni. N aturalnie 
nie zw racał na to wcale uw agi, aż dopićro po tygo
dniu poczuł ból ogromny w żołądku i po czteromie
sięcznej słabości okropne znosząc cierpienia, nmarł. 
W ypadek  ten w kołach lekarskich obudził takie zacie
kaw ien ie , że za pozwoleniem m atki zmarłego przed
sięwzięto sekcyę trupa. Jakkolw iek nieprawdopodobnem 
by  się to zdawało, p rzy  sekcyi spostrzeżono, że ziarno
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puściło w żołądku korzenie. Obecni temu lekarze nie 
chcieli oczom swym w ierzyć, jakkolw iek fak t był za
nadto widocznym. Ziarno zaczęło kiełkow ać ta k  szyb
ko, jak b y  je  włożono w ziem ię, a ponieważ włosko- 
w ate korzonki po najw iększej części w zaw ojach jeli
towych się rozprzestrzeniły, boleści m usiały być pie
kielne. K ilka z tych korzonków , których było razem 
czternaście, dobiegły aż ku sercu i ciśnieniem na  ten 
organ i śmierć wywołały. W łókna były 3— 9 cali dłu
gie , b ia łó j, łub żółtozielonćj barw y, a  tylko te, które 
były bliżej serca zabarw iły się różowo i o wiele były 
grubsze niż inne. Około jelit owinęły się one tak  silnie, 
że nie można ich było odłączyć.

— Lekarstw o na ukąszenie od żmii. N iejaki p- 
Baruel uczony francuzki przekonał się , że najlepszóm 
lekarstw em  od ukąszenia jadow itćj żmii je s t chlorek 
w apna, k tó ry  w zupełności zapobiega złym skutkom 
mogącym z tego w yniknąć. Pewnego razu  w lasku 
Fonteneblo (Fontainebleau) żm ija ukąsiła  jego psa_, 
z którym  spacerował. W tej chwili w yjął z kieszeni 
flaszeczkę z chlorkiem wapna, k tórą  na szczęście miał 
przy sobie i nasypaw szy trochę na dłoń rozmoczył śli
ną tak , aby  z tego zrobiło się ciasto i takow e przyło
żył za ranę psu starając się o to, aby  takow e weszło 
w każdy  kątek  rany. W k ilka m inut p ies, który ani 
chodzić ani szczekać nie m ógł, podniósł się i poszedł 
dalej jak  najzdrow szy jak b y  mu się żaden wypadek 
nie w ydarzył. Chlorek nie je s t rzeczą drogą, w każdćj 
aptece go dostanie, dobrzeby więc było, aby m ieszkań
cy wsi mianowicie okolic górzystych gdzie żmij jest 
dosyć zaopatrzyli się w domu i naw et w polu nosili 
go przy sobie, a  tym sposobem nie raz  uniknęliby nie
szczęścia.

—  Sposób czyszczenia strzelb zardzew iałych. J e 
żeli strzelba lekko zardzew iała to czyści się ją  prosz
kiem węglowym, miałko u tartą  ceg łą , ale ta k ą , aby 
w niej nife było grudek bo inaczej rysuje lufy, lub na- 
koniec zendrą, która naw et do tego jest najlepszą, lecz 
jeżeli rdza się głęboko w gryzie to w tedy trzeba użyć 
następnego sposobu. Bierze się :

kw asu solnego część 1 np. szklankę,
wody czystćj część 2 np. szklanek 2.

m iesza się i zostawia w spokojności, późnićj m acza 
się w tej m ięszaninie szm ata i pocierają się miejsca 
skażone rdzą, k tóra się w krótce rozpłynie i wodą spłu
kana być może. Po obmyciu wodą ociera się strzelbę 
suchą szm atą, następnie poleruje miałko utartym  pu- 
mexem zwilżonym oliwą. W  tym pumexie m acza się 
szm ata lub kaw ałek  starego kapelusza i tern wyciera 
się strzelba.

—- Rzym. Ojciec św. przyjm ow ał w w ielką so
botę 1000 pielgrzym ów i przem aw iał do nich.

W ydawca; W . Kornecki.

R edaktor odpowiedzialny: A n ton i B o le s ła w  K o z ia ń sk i.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


